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W iadom ości krajowe.

—  Kraków dnia 17 Marca. —
Senat Rządzący Wolnego Miasta Krakowa 

z względu źe częśc L ecezyi Krakowskiej po­
łożoną jest w kraju V . M. Krakowa£loś\viad- 
czył, się przychylnie za wyborem J. W . J. X .  
Ł ę t o w s k i b g o  Kanonika Katedralnego Krakow­
skiego na dostojność Administratora Dyecezyi 
na którą w duchu ustaw kościelnych przez Ka­
pitułę Katedralną Krakowską powołanym został.

Wiadomości zagraniczne.

—  ParyŁ  10  M arca, —

Podczas g d y  w innych krajach nieszczę­
ścia na statkach p a ro w y c h ,  należą do oso­
bliw ości,  w e  F ra n c y i  następują one częściej 
jedn s po drugich, 1§V dniu 6 b. tn. zno­
w u  jeden p arop ływ  w  Nańtez został przez 
pęknięcie kotła zniszczony. 10 osób miało 
p rzytem  stracić życie.

—  D n ia  n  M arca, —
X i ą ż e  A u m ale  odjeżdża dziś ztąd do

A lgieru  dla objęcia tam sw ojej  posady pod­

pułkow nika w  ^4 pułku l in iow ym , W r z o -  
raj J. K .  W y s o k o ś ć  dawał obiad pożegnalny 
swoim  d aw n ym  nauczycielom i współuczniom 
w  kolegium H enryka I V .  —  X ią ż e  Nem ours 
dopiero w  końcu b, m. uda się do A f r y k i ,

—  D nia  12 M arca. —
Dziś z  rana p r z y b y li  tu dw aj goń cy  

gab;netowi Jo poselstwa rossyjakiego, jeden 
z  L on d yn u , drugi z W ie d n ia .

X ią ż e  Orleanu niew ątpliwie przem a­
wiać będzie w  izbie parów  o projekcie 
forty fikacy i.  T e r a z  już  wiele osób stara 
się o bilety wnijścia do pałacu Luksem­
burskiego, a b y  b y ć  obecnemi ua tyc h  na­
der w a ż n y c h  rozprawach. O d  czasów k w e -  
styi względem renty nie b y ło  tak w a żn e ­
go przedmiotu w  zbie parów.

P ryw atn e  listy z A le x a n d r y i  w yjaśn ia­
ją  p o w o d y  które m iały  skłonić Mehmeda- 
A l i  do opierania się postanow: eniom porty  i 
żądania a b y  dwa główne warunki zostały 
wykreślone. Podług  jedn ych  Ibrahiui p a ­
sza miał skłonić swego ojca do tego oporu, 
albowiem niechce ab y  p r z y ję ty  został fir- 
man, k tóry  go  w y łą c z a  od dziedzictwa, 
k ied y  posiada jeszcze armią m ogącą p raw
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jego bronić. Dodają, źe miał oświadczyć 
swemu o jcu ,  iż  jeśl iby  poddał się tak po­
n iża ją cym  warunkom, w ted y  on (Ibrahim) 
ogłosi się vicekrólem Egiptu niezawisłym  
od porty. Z  drugiej strony przeciw nie 0- 
świadczają źe M eh m ed  A l i  ośw iadczył,  
źe  nie może p rzy ją ć  podanych mu warun­
k ó w  i raczej powróci do pryw atnego ż y ­
cia i z całą swoją rodziną opuści Egipt.

M ó w ią  o wielkim przeglądzie g w a rd y i  
narodowej i garnizonu stolicy, który ma 
mieć miejsce w  dniu i  maja.

Kapitan Am bert,  adjutant ministra w o j ­
n y  udał się z  szczególną missyą do A l ­
gieru, do nowego gubernatora jenerała B u -  
geaud.

L o r d  Brougham  w y je c h a ł  do swojego 
letniego pałacu w  P ro w a n c yi .  U n ik a ł  on 
starannie rozm ów  o polityce.

M arsylia  6 Marca. O kręt Mentor p rzy ­
b y ł  z  M alty  wczoraj w ieczorem  do tutej­
szego portu, Ibrahitn znajduje się już  w 
A le x a n d ry i .  Ojciec jego p r z y ją ł  go z nad­
z w y c z a jn ą  cziębłośeią, która zamiast się 
zmi-iejszać, ciągle się zwiększa. A r m ia  je­
g o  w  odwrocie okropnie ucierpiała. W y ­
stawiona na ciągłe napady górali bez ż y ­
wności i ubrania, zaledwie połowa jej p r z y ­
b y ła  na ziemię egipską, i ta po ło w a  znaj­
duje się w  stanie wzbudzającym  przeraże­
nie i litość,

Lulon  7 Marca. Biega tu pogłoska, 
że  flotylla  złożona z 5 żagli ma udać się 
do Indyi. Pew nem  jest, że podobna liczba 
okrętów  bierze zapas źywnuści na 5 mie­
sięcy: —  D o  A m e r y k i  północnej ma tak­
że  popłyn ąć jeden statek z szczególną mis-

sy*i-
A fr y ia . A lg ier  2 4 Lutego. P ierw sze  

odwiedziny jenerała Bageaud b y ł y  w szpi­
talach i obozach. U c z y n i ł  on to zapewnie 
aby sobie miłość u żo łnierzy  ziednać. Z e ­
brał on jenerałów Schram, Galbois, Negrier, 
Bellonet, Changarnier, Levasseur, D uviv ier.  
Lafontaine, T a r le  i  w e zw a ł  jenerała L a -  
moriciere, aby p r z y b y ł  także do Algieru, 
dla naradzenia się} nad n o w y m  planem i 
najstosowniejszym dla Algieru system em

militarnym. —• W  Czerezel i M iliana p r z y ­
b y w a li  ciągle w  ostatnich dniach zbiegowie 
z  regularnego batalionu Kalifa  El-Berkani 
m iędzy klóremi wielu podoficerów z znaka­
mi hotiorowemi A  bd-el-Kadera. Podług 
ich zeznań, wielu żołnierzy i naczelników 
pokoleń pośpieszy za ich przykładem  , po­
nieważ w s zy sc y  znudzili się w ojn ą  która 
ich niszczy.

A b d  -el-K ader dow iedziawszy się o p r z y ­
byciu jenerała Bugeaud miał powiedzieć: 
„ Z n ik ło  już moje szczęście! (???)

U w a rd y a  narodowa Algieru zabiera się 
ju ż  do objęcia s łu żb y  W mieście i jego o ko­
licach, bo wszystkie  wojska m ają w y m a -  
szerować.

■— Londyn  10 M arca. —
Z  N e w - Y o r k  nadeszły znow u ważne 

wiadomości. Z b liża jąc y  się proces pana 
M a c  L e c d ,  ściąga tam całą powszechną u- 
wagę. Kom m issya i z b y  reprezentantów w  
W ashington zdała długi raport w zględem  
całej tej sp raw y  którego układ uw ażan y tu 
jest za bardźo obrażający  i g ro ż ą c y  w z g lę ­
dem A nglii.  Mniemają tu, że jeśliby kongres 
i prezydent p rz y c h y ln ie  przyjęli  ten ra­
p o r t ,  A n g lia  musiałaby w  tem uważać 
wprost wypowiedzenie w o jn y .  Courier 
m ów i w  tyra przedmiocie: „R ap ort  pana
Pickens jest nieznośną fa łsz yw ą  w  swmich 

'częściach mięszaniną m niem anych faktów i 
fa łs z y w y c h  wniosków. G łó w n e tema jego 
t w o rz y  zabranie i spalenie p aropływ u  kor­
sarskiego C aroline, tudzież oświadczone 
zatem uw ięzienie  i oskarżenie pana M ac 
Leod. Pan Pickens zaczyna zaraz od uta­
jenia a raczej przetworzenia p raw dy. Z g ro ­
madzenia się amerykańskich rabusiów' i 
kanadyjskich buntowników w  N a v y l s la n d ,  
przedstawione jest jako nadzwycz£ jne i nie­
pospolite zebranie aw anturników , i źe  pa- 
r o p ły w  Caroline jako spokojny p rzew ozo­
w y  statek o db yw ał przep raw y m iędzy  brze­
gami araerykanskieml i N a v y  Islanrf albo­
wiem nie ma wcale dowodu ab y  broń al­
bo zapasy wojenne zn ajdow ały  się na jego 
pokładzie prócz małego sześcio funtowego
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d^.ata, które należało do jednego z  passa- 
żerów . A le  cob y  jaki passażer miał robić 
i  działem połowem, tego pojąć nie m oże­
m y, bo w ątp iem y żeby  w  A m e r y c e  było  
zw y c z a je m  chodzić na polowanie z działami 
polowemi. Dalój w ystępuje  klassyfikacya 
korsarzy z N a v y  Island, która wszelkich 
innych słuchaczy u derzyłaby n a d z w y c z a j­
ny nieprawdą, która jednak w  kongresie 
p rzy ję tą  została za niew ątpliw ą prawdę.

M or rang Post zawiera list z Paryża , 
jak twierdzi z dobrego źródła, w  którem 
zapewniają, że  układy rozpoczęte m iędzy 
gabinetem francuzkim  i mocarstwami, które 
podpisały  traktat l ip cow y  doszły do takiego 
punktu, że s p o d z i e w a j  się, że kweatya 
Wschodnia wkrótce będzie stanowczo uregu­
low aną. Projekt podany przez pana Gui-  
zot polepszenia położenia chrześcian w  S y -  
r y i ,  nie zaś jak  u tr z y m y w a ły  niektóre 
dzienniki, uczynienia ich niepodlegtemi, zo­
stał przez A u stryą  i Prussy  bardzoj mile 
p rzy ję ty ,  'i ż y w o  popierany. O  gubernato­
rze chrześciańskim naturalnie nie może b yć  
m o w y  ze  względu na powagę i niezawi­
słość porty, ale spodziewają się, że porta 
d ia .S y ryi  mianować będzie osobnego guber­
natora, k tó ry b y  zostawał pod kontrollą wiel­
kich mocarstw europejskich, ab y  miano 
p e w n o ś ć , że chrześcianie w  S y r y i  podług 
zasad ludzkości rządzeni będą.

—  A lexa n d iy a  2 4 Lutego. —
P a r o p ły w y  N U  i H a dszi Baba  p r z y ­

b y ł y  tu w  duiu 7 i 9 b. m. O badw a p r z y ­
b y ł y  z  G aza i po drodze za trz y m a ły  się 
pod Damiette. Z  4 oo słabych żo łn ierzy  
których  miał N i l  na swoim pokładzie, u- 
inarło 66 a z 900 których w ió z ł  H a dszi 
Baba  um arło 5 o w  czasie p rzep raw y. 
W z i ę ł y  one n o w y  zapas węgli i odpłynęły  
napowrót aby przyw ieść  resztę ch o rych  z 
Gaza. Ibrahim pasza wsiędzie na pokład 
p a ro p ły w u  H a d szi B a b a , i w y ląd u je  w  
D am iette , zkąd lądem uda się do Kairo. 
Stan zdrowia Ibrahima paszy  ma b yć  bar­
dzo zw ątp ia łym . Cierpi on pewien ro­
dzaj żółtaczki, i zarazem cz ło n k i  /ego na-

brzmią ją  j tak że  niektórzy  lekarze mnie­
mają, iż ma w od n ą puchlinę. Broda jego 
zupełnie posiwiała, p rzytem  jest on ciągle 
w  stanie w zru szen ia , które czyn i go tak 
nieznośnym dla osób blisko go otaczają­
cych , że w s z y s c y  jego m am elucy 1 służący 
opuścili g o . — - P r z y  swrojem wyjściu  z S y ­
r y i  spodziewał się Ibrahim że będzie m ógł 
udać się prostą drogą i dla tego w ziął t y l ­
ko żyw ności na dni i 4. B an d y powstań­
có w  które się wszędzie snuły, zm usiły  go 
do okrążania, tak, że marsz trw ał d w a ra­
z y  tak długo, przez dwanaście dni armia 
b y ła  bez ż y w n o śc i ,  i musiała ż y w i ć  się 
oślem i kouskiein mięsem. T r z y  dni nie 
miano ani kropli w ody T a k  okropn y 
niedostatek p ierw szych potrzeb, naturalnie 
pociągnął za sobą wielką śmiertelność. Z a ­
raz po p r z y b y c iu  do G a z a ,  Ibrahim w y ­
słał na p ow rót na tę drogę w ie lb łąd y  z  
żyw n o śc ią  dla ocalenia od głodnej śmierci 
tylnej straży . to  tysięcy  kobiet które sz ły  
z arm ią egipską, nie b y ły  jej w cale cięża­
rem  , o w s z e m , w y ś w ia d c z y ły  jej bardzo 
w ażn e usługi. W i e le  m łod ych  matek p o ­
k arm em  sw oim  zasilało z w ą t la ły c h  żołnie­
r z y ,  przyw racając  im  tym  sposobem siły  
do dalszego marszu. M ię d z y  jenerałami 
k tó r z y  się w  Czasie tego odwrotu najbar­
dziej o d z n a czy l i ,  najwięcej zasługuje na 
Wzmiankę Ahraed pasza M enikli.  Przebiegł 
on praw ie całą  S y r y ą  ab y  wszędzie roz­
proszone korpusy zgrom adzić. W y k o n a ł  
on to w  A d a n a ,  O rfu  M arasz w  pośród 
zb un tow auych  okolic zniszczył założone 
przez Ibrahima w a r o w n ie ,  pozagw oźd źał 
w s z y s tk a  d zia ła , których nie m ógł zabrać 
z sobą. P rz y p ro w a d z iw s z y  Ibrahim owi 
wszystkie te odd zia ły  w o jsk a ,  o b ją ł  do­
w ód ztw o nad przednią strażą cofającej się 
armii. W  drodze zbiegło z jego ko lum ny 
120 ludzi którzy  schronili się do jednego 
miasta (nazwiska nie w ym ieniają) A h m e d  
zagroził strzelaniem do tego miasta jeśliby  
nie wydano zb iegów . Jego energia w y -  
waiła. w p ł y w ,  84  dezerterów p r z y p r o w a ­
dzono mu napowrót, i wszyscy z  jego ro z­
kazu natychmiast przed frontem armii ro z­
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strzelani zostali. T a  surowość wstrzym ała  
zupełnie dalsze zbiegostwo. W o j s k o  A h -  
meda ciągle otoczone b y ło  gromadami po­
w stańców s y r y j s k ^ h , Ibrahim pasza m iał 
bardzo zimno p rzy jąć  w ysłań có w  turec­
k ich  i  angielskich k tórzy  w  drodze w ie ­
le  przebyli niebezpieczeństw m iędzy  po­
wstańcam i syryjskiem i. O św iadczył  on 
im  iż  nie uznaje u go d y  zawartej m ię­
d z y  jego  ojcem i komodorem Napier, t y l ­
k o  oddala cię z  S y r y i  dla tego że znudz.J 
się W  kraju gdzie ciągle trzeba trzym ać 
broń W  ręku —  O S z e ry f ie  paszy i zarzu­
co n ym  m u występku, d o w ie m y  się dopiero 
g d y  będzie stawionym  przed sądem w o ­

jennym Podejizenie że u k ry w a  w  domu 
s w o :m b’ ata swego dow ódzcę szwadronu 
litóry z sw ojem  w ojskiem  zbiegł do turl;ów: 
spowodowało przejrzenie jego domu, i w tedy 
znaleziono korespondeneye jego z oficerami 
tureckiemu —  Onegdaj otrzym aliśm y w i a ­
domość o p rzy b y c iu  Solimana paszy  do 
Kairo Jenerał ten na próżno oczekiw ał w  
A kaba na p rzy b y c ie  żądanego transportu 
żyw n o ści.  G d y  zapasy jego bliskie b y ł y  
w yczerpania, w y r u s z y ł  do Suez, i stamtąd 
do K airo  gdzie stanął dnia i 5 . W  A k a ­
ba zostawił on na obronę pozostawionej 
tan? artyleryi 1,000 ludzi, którym  z  Suez 
p rzysła ł  żyw n ość i amunicyę.

Ifoiilesieiila Urzędowe.
ZYro 1762.

TH YBU N A ł I .  INSTANCYI 

W ulnego N iepodległego  < ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  jeg o  Okręgu 

N a  skutek w niesionego poć dniem 15 mar* 
ca r. b. podania p. Karwackiego obrońcy 
spraw rządowych i instytutowych z upow a­
żnienia Senatora nać op iek ą  małoletnich i 
instytutami publicznemi czuwającego z dnia 
5 czerwca 1840 r. do N .  392 danego, czy* 
uiącego. Trybunat po wysluehaniu wniosków  
przy swym  sądzie prokuratora w myśl ort. 
770 k. o. wzywa wszystkich mogących mieć

Erawo do spadku po niegdy Franciszku tir­
ańskim p ozosta łego , w gotowiźnie z kwoty  

4  zip. 3 gr. w skryptach zaś z summy 129,423  
zip. 9  gr. sk ła d a ją c eg o .s ię ,  ażeby w term i­
nie trr ch miesięcy od dnia pierwszego o b ­
wieszczeniu  rachując do teguż spadku zglo-  
aili s i ę ,  wprzeciwnym bowiem razie skerb 
publiczny W .  M. Krakowa w posiadanie t e ­
g o ż  spadku wprowadzonym zostanie.

Kraków dnia 18 marca 1841 r.
Sędzia prezydujący  

D u d r e w i c z  
(2r.) Z. Sekr. Tryb. Brzeziński.

L O T E R Y A  K R A JO W A .
W 935 ciągnieniu d. 31 Marca 1841 roku 

w przytomności osób od Rządu do tego w y­

znaczonych, wyciągnięte z kola zostały na­
stępujące numtra:

34. —  40 — 10. —  30. —  9.

Przyszłe ciągnienie 93G przypada dnia 7 
Kwietnia 1841 r.

C E N Y  Z B O Z A
na targowicy publicznej w K rakow ie w ic h  

gatunkach praktykowane.

Dnia 2? i 23 1. G atunek 2c G atunek 3 . G atunek

m arca od a 0 0cl a 0 od do
1841 roka. A. z. fi- z . fi* z. fi K* fi*

K rz . Pszenicy 1 9 , — 19 15 17 — 18 — — — *16 —
Z y l a ........ — — IG 24 - — 15 20 — — — —

,,  Jęczm ień — — 15 23 — — — — — — — —
„  O w sa ...... — _ 10 15 — ___ 10 -- — — —
, ,  G ro c k u .. 17 U — — U — 15 20 — — — —
„  J a g ie ł . . . . — —. — — — — ---A— — — —

R zepaku. - —
„ W ielo g ro ck u — -

T ata rk i.. — —
C entnar siana 3 15 

, ,  słomy 1 29
Sporządzono w W y d zia le  S . W .  i Policyi. 

Kraków d . 26 marca 1841 r.

J .  Chaberski Z , R . W .  S. T,D.


